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Genewa, (Tel. wł.) Wczorajsze 
posiedzenie Zgromadzenia Ligi Naro
dów rozpoczęło się o godz. 18. Posie
dzenie zagaił przewodniczący Benesz, 
wygłaszając exposé, dotyczące sprawy 
odroczenia i wznowienia sesji. Po 
przyjęciu przez Zgromadzenie raportu 
komisji weryfikacyjnej w sprawie peł
nomocnictw delegatów, którzy nie bra
li udziału w poprzednich zebraniach 
Zgromadzenia, Benesz odczytał list 
przewodniczącego Rady Ligi, wskazu
jący na ustęp protokółu z posiedzenia 
Rady L. N. z 7 bm. Ustęp ten zawiera 
oświadczenie przewodniczącego Rady, 
stwierdzające, iż 14 członków Ligi Na
rodów, reprezentowanych w Radzie, 
uznało, że istnieje stan wojenny, roz
poczęty wbrew zobowiązaniom, zawar
tym w art, 12 paktu. Wobec powyż
szego raport komitetu Rady i protokół 
posiedzenia przesłany został wszyst
kim członkom Ligi, aby Zgromadzenie 
mogło współdziałać z Radą w sprawie 
zarządzeń, wynikających z art. 16 pak
tu.

Przewodniczący proponuje następ
nie, aby Zgromadzenie zgodziło się na 
natychmiastowe wpisanie sprawy na 
porządek dzienny. Po przyjęciu wnio
sku i po wyjaśnieniu, że głosowanie 
się nie odbędzie i że każdy rząd wyraża 
zgodę indywidualnie, p. Benesz pod-; 
kreślił, że udzieli głosu tym, którzy ze- 
chcą wypowiedzieć zdanie odmienne, 
lub tym, którzy chcą, aby wziąć pod 
uwagę ich wstrzymanie się od głosu, 
Nie zabieranie głosu uważane będzie 
za zgodę na konkluzję raportu.

Po tych wyjaśnieniach przewodni
czący udzielił głosu przedstawicielowi 
Austrji, bar, Pfluegl. Mówca wska
zał na to, że Austrja żywi najgorętszą 
sympatję dla Włoch, które w groź
nych dla Austrji chwilach przyczyni
ły się do zachowania jej niezależności. 
Austrja nie może się sprzeniewierzyć 
przyjaźni i obowiązkom wdzięczności. 
Pfluegl wyraża następnie nadzieję, że 
Liga Narodów, wstępując na drogę 
sankcyj, których zastosowanie nie mia
ło jeszcze precedensu, nie zapomni, że 
głównym jej celem jest zachowanie po
koju. Rząd austrjacki nie widzi w o- 
becnej chwili możności przyłączenia 
się do konkluzyj, do których doszli już 
inni członkowie Ligi Narodów.

Następnie delegat Węgier, p. Ve-

l kroniki politycznej
.Warszawa. (Tel. wł.). Wicemi

nister Szembek przyjął posła austriac
kiego, amb. amerykańskiego Cudahy, 
amb. angielskiego Kennarda, amb. tu
reckiego i amb. włoskiego, Bastianinie- 
go. (w)

Polsko-belgijskie 
stosunki handlowe

w a r S Z a w a. (Tel. wł.). Od dwóch 
‘ni bawi w Polsce przedstawiciel 
wiązKu Przemysłu Belgijskiego, Ge

rard. Delegat belgijski nawiązał roz- 
*°Wy z przedstawicielami Lewiatana i 

sprawie traktatu. Rozmowy zmie- 
do ożywienia polsko - belgijskiej

wymiany handlowej.
ńams handlu zagranicznego z Bel-

Rją wykazuje saldo dodatnie. Przedsta- 
śi,C . Prz6.mysłu belgijskiego podkrę-

, ze Belgj.a nie szuka salda dodatnie- 
D y,ymianie towarowej z Polską, ale 

le, °żywienia' i zwiększenia wza-
J6mnych obrotów, (w)

lics podkreślił, że propozycja zastoso
wania do Włoch sankcyj stawia Wę
gry w szczególnie trudnem położeniu 
ze względu na tradycyjną przyjaźń, łą
czącą oba kraje. P. Velics stawił py
tanie, czy użyto wszystkich środków, 
oraz czy zachodzi istotna konieczność 
stosowania sankcyj, które powinny być 
ultima ratio przeciw złej woli. Wy
kluczenie Włoch z rynku węgierskiego 
spowodowałoby zupełny przewrót w 
dziedzinie gospodarczej i finansowej 
na Węgrzech. Delegat Węgier nie mo
że przyłączyć się do konkluzyj, o któ
rych jest mowa w zawiadomieniu prze
wodniczącego Rady Ligi Narodów.

Na tem zakończyła się wczorajsza 
dyskusja. Następne posiedzenie odbę
dzie się dziś o godz. 10,30.

Ewentualne wystąpienie 
Włoch z Ligi Narodów

Paryż. (PAT). „Le Journal“ d'o- 
nosi, iż w Rzymie poważnie rozważana 
była ewentualność wystąpienia Włoch 
z Ligi Narodów. Koła miarodajne dają 
do zrozumienia, iż Włochy zostaną w 
¡Lidze tylko w tym wypadku, jeżeli 
sankcje ekonomiczne nie przyniosą u- 
szczerbku zasadniczej strukturze go-

Dzień bez ważnych wydarzeń na froncie
Wiadomości o odebraniu Walochom A.dui soi zdementowane

Rz y m. (PAT.) Ministerstwo pra
cy i propagandy ogłosiło wczoraj na
stępujący komunikat:

Dzień 8 października przeszedł spo
kojnie na całym froncie. Dochodziło 
tylko do drobnych utarczek patroli na 
linji, zajętej przez armję tubylczą. Lot
nicy, którzy prowadzili loty wywia
dowcze na południe od Makalle, nie 
zauważyli koncentracji sił nieprzyja
cielskich. W czasie bitwy, stoczonej 
przez 23 bataljon wojsk tubylczych w 
pobliżu Amibasebat w przededniu wzię
cia Adui, Abisyńczycy ponieśli poważ
ne straty. W Larriare prowadzona jest 
wytężona praca, celem należytego zor
ganizowania zaopatrzenia armji.

Rzym. (PAT). „Messagero“ donosi, 
iż samoloty włoskie dokonały lotu wy
wiadowczego nad miejscowością, Oso- 
kta, odległą o 150 km na południe od 
Adui.

Tenże dziennik podaje, iż oddział 
wojsk ahisyńskich usiłował przedostać 
się do Erytrei na wschód od linji ata
ku włoskiego.

„Popolo di Roma“ donosi, że pierw
szy korpus armji włoskiej, który za
jął Adigrat, był kontratakowany przez 
Abisyńczyków. Nad linjami włoskiemi 
ukazał się na bardzo znacznej wyso
kości samolot abisyński.

Rzekome odebranie Włochom Adui i Adigratu
Berlin. (PAT.) Niemieckie Biu

ro Informacyjne donosi z Adis-Abeba, 
że według otrzymanych tam meldun
ków z frontu północnego, miasta Adua 
i Adigrat zostały wczoraj po niezwykle 
zaciętych -walkach odebrane przez woj
ska abisyńskie.

Ze sprawozdania z pola walki wy
nika, że oddziały abisyńskie zaskoczy
ły Włochów, którzy zajęci byli umac
nianiem swych pozycyj.

Duch oddziałów ahisyńskich jest 
jakoby znakomity. Przywódcy nie by
li w stanie powstrzymać swyćh żołnie
rzy, którzy rwali się do dalszych ata
ków.

Paryż. (PAT). Specjalni wysłanni
cy pism francuskich z terenu wojny

spodarczej kraju. Gdyby jednak rzecz 
■miała się inaczej, Włochy niezawodnie 
opuszczą Genewę.

Narady rządu brytyjskiego
Londyn. (Tel. wł.). Gabinet an

gielski zebrał się w środę na posiedze
nie, by ostatecznie zająć stanowisko w 
.sprawie sankcyj przeciwko Włochom. 
Posiedzenie trwało 2 i ¡pół godziny. W 
posiedzeniu wziął również udział mi
nister górnictwa. Obecność jego łączy 
się ze sprawą wywozu węgla do Włoch.
Odpowiedzialność nie naroduj 

lecz rządu włoskiego
Warszawa. (Tel. wł.) Na posie

dzeniu Rady Ligi zaszedł ciekawy 
szczegół.

Rada Ligi orzekła, że za napastnika 
należy uważać Włochy. Przeciwko te
mu wystąpił stanowczo min. Eden, 
który zażądał zastąpienia w yrazu Wło
chy, określeniem „rząd włoski“.

Eden stwierdził, że Anglja nie chce 
czynić odpowiedzialnym narodu wło
skiego za wywołanie wojny w Afryce.

Przeciwko żądaniu min. Edena wy
stąpił z protestem baron Aloisi.

Rzym. (PAT.) Agencja Stefan) 
donosi: Korespondenci dzienników
rzymskich popołudniowych donoszą, 
że pierwszy korpus posuwa się w kie
runku Makale, a kolumna pod wodzą 
gen. Maravigna wznowiła marsz na 
Aksum, miasto święte Abisyńczyków’.

Korespondent „Giornale dTtalia“ 
donosi z Adigratu, że w prowincji Ti- 
gre panuje klimat łagodny i zdrowy, 
okolice obfitują w wodę, stan zdrowot
ny armji jest znakomity i szpitale po
łowę są próżne. Ludność miejscowa — 
pisze korespondent — darzy żołnierzy 
włoskich zaufaniem. Roboty rolne 
trwają pomimo działań wojennych. — 
Budowa dróg prowadzona jest w tem
pie gorączkowem.

„Lavoro Fascista“ donosi, że strefa 
pomiędzy lin ją, zajętą przez wojska 
włoskie a dawną granicą, została bar
dzo dokładnie oczyszczona przez pa
trole, tak że nic nie może grozić woj
skom. Zakonnicy koptyjscy zupełnie 
szczerze, zdaje się, zgłosili akt podda
nia się władzom włoskim i są zadowo
leni z poszanowania dla ich kościołów 
i klasztorów'.

Gen. de Bono opuścił wczoraj zrana 
kwaterę główną i udał się na inspek
cję frontu, zatrzymując się na placów
kach czołowych, gdzie wygłosił prze
mówienia do żołnierzy i robotników.

włosko - abisyńskiej podają wiadomo
ści o rozpoczętej kontrofensywie abi
syńskiej.

Wojownicy abisyńscy w ciągu ubie
głej nocy mieli odzyskać miasto Adi
grat. Wielu Włochów zostało zabitych. 
Abisyńczycy, nie chcąc zwracać uwagi 
przednich straży włoskich, podeszli 
pod miasto zupełnie nago. Po dokona
niu wypadu wojownicy abisyńscy wy
cofali się z Adigratu.

Wojska Rasa Sejuma miały wtarg
nąć do miasta Adua, ku przerażeniu 
Włochów, zaskoczonych we śnie. We
dług innych pogłosek, toczy isę obecnie 
walka na białą broń u wejścia do Adui.

Dwie armje abisyńskie zbliżają się

¡ponadto do granicy Sudanu, aby prze
dostać się do Erytrei.

Taktyka Abisyńczyków nie pozosta
wia żadnych wątpliwości. Pragną oni 
zdezorganizować - oddziały włoskie u- 
stawicznemi wypadami.

Korespondent „Paris Soir“ donosi, 
że pod Aksum toczą się niezwykle oży
wione walki.

Dementi
Rzym. (PAT). W związku z wia

domościami o odebraniu Adui przez 
wojska abisyńskie, w miarodajnych. 
kołach włoskich oświadczają, że te ten
dencyjne wiadomości z Adis A>beby 
znajdują zaprzeczenie wT ostatnim ko
munikacie włoskim, który stwierdza, 
że na całym froncie panował we wtorek 
spokój.

Jest rzeczą naturalną, że po pierw
szych, pełnych sukcesu atakach, woj
ska włoskie budują najpierw etapy i 
połączenia z rezerwami przed wyru
szeniem naprzód. Liczą się z zajęciem 
Aksum.

Marsz naprzód będzie kontynuowa
ny. Po wydarzeniach w Genewie stał 
się on jeszcze bardziej konieczny, po
nieważ, według przekonania Włochów, 
wszelkie możliwości pokojowego załat
wienia konfliktu zostały wyczerpane 
tak, iż konflikt ten może być rozwiąza
ny tylko zbrojnie. Nie wyłącza to, jak 
podkreślają w Rzymie, rozmów z dwo
ma najbardziej zainteresowanemi mo
carstwami, t. j. Anglją i Francją. 

Wiadomości
ze źródeł ahisyńskich

Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Adis Abeby o sytuacji na frontach w d.
9 b. m., co następuje:

Rząd abisyński nie otrzymał wczo
raj informacyj z żadnego z trzech fron- 

: tów. Prawdopodobnie to oświadczenie 
jest wywołane przez dzisiejsze surowe 
przepisy cenzury wojennej, ale pozatem 
wskazuje ono, iż komunikacja telegra
ficzna i telefoniczna ze stolicą jest prze
rwana, a może nawet zniszczona przez 
samoloty włoskie. W każdym razie 
stwierdzić należy, że używa się obecnie 
gońców do rozsyłania depesz urzędo
wych. Gońcy ci przebiegają dziennie p-o 
kilkadziesiąt kilometrów.

Koła urzędowe abisyńskie oświad
czają, że nic im nie wiadomo o wtarg
nięciu oddziałów ahisyńskich do Ery
trei. Koła te sądzą, że wojska abisyń
skie nie odebrały żadnej z ¡pozycyj, za
jętych ostatnio przez Włochów na pół
nocy kraju, chociaż liczne potyczki to
czyły się na różnych odcinkach tego 
frontu.

Eskadry samolotów włoskih doko
nywały wywiadów ponad Hawaszem w 
odległości 130 km (w linji prostej) od 
Adis Abeby w tem miejscu, gdzie kolej 
przekracza most na rzece Hawasz. In
ne samoloty włoskie zauważono ponad 
Hararem i na południe od Diredaua. 
Te loty wywiadowcze pozwalają na 
przypuszczenie, że następnym celem ar
mji włoskiej będzie odcięcie armji pół
nocnej abisyńskiej od południa, izolo
wanie Somali brytyjskiego i francu
skiego od Abisynji i zapanowanie nad 
jedyną koleją.

Pomimo braku wiadomości urzędo
wych wiadomo, że Abisyńczycy pośpie
sznie wysyłają posiłki dla armji pół
nocnej, która otrzymała liczne tran
sporty sprzętu wojennego z Jąponji. Na 
północy samoloty włoskie prowadzą 
akcję wywiadowczą. Abisyńczycy o- 
skarżają lotników włoskich, iż rzucali 
na Ogâden bomby z gazami trującemi.

Włochy
a konferencja morska

Londiyn. (PAT). Potwierdza się 
wiadomość, iż ambasador włoski Gran
di powiadomił podsekretarza stanu Fo- 
reign Office Vansittarta, iż Włochy we
zmą chętnie udział w przyszłej konfe
rencji morskiej.
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Biegiem Piny, Prypeci i Horynia
Ostainie sygnały „samowarka“— IOO km w 16 godzin, a może 
i dłeiźej ? — Zato można potargować się o cenę przejazdu — 
Spotkania z marynarką wojenną — Przygoda na mieliźnie

Byle cierpliwie, a wszystko będzie dobrze
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

słuchuje cierpliwie uwag, tłumaczy się, 
drapie po głowie... Wreszcie jedziemy 
dalej.

Noc jest cudna. Jesteśmy już na Pry
peci. Na niebo wtoczył się księżyc. — 
Czarna woda Prypeci lśni srebrem, wo
kół cisza i spokój.

Czasem minie nas motorówka pan
cerna marynarki, zaświeci ślepiami re
flektorów i zniknie. Czasem znowu 
przesunie się większy „okręt wojenny“, 
zamajaczą działa i karabiny maszyno
we. Krótki sygnał i zjeżdżamy na bok, 
stajemy, przepuszczamy okręt — wi
docznie taki jest przepis. Straż Rze
czypospolitej czuwa — wszak niedale
ko granica, świat wcale inny...

Wieje chłodny wiatr, trzeba zejść 
do kajuty, gdzie gwarno jest już i we
soło. Zaczerpnięto wody z rzeki, na
stawiono Samowar, porozkładano na 
stole wiktuały najprzeróżniejsze i za
brano Się do kolacji.

Rozmowa toczy się wesoło. Słychać 
języki: polski, ruski, żydowski i jakiś 
specjalny djalekt poleski, wszyscy się 
jednakże dobrze rozumieją. Zabieramy 
też pasażerów po drodze. Wystarczy, 
będąc na brzegu, krzyknąć głośno, a za
raz opuszczą pomost i można wsiąść. 
W podobny sposób można i wysiąść. 
Pod tym względem statek nasz jest bo
daj wygodniejszy — od tramwaju...

Prypecią .posuwamy się znacznie 
szybciej. Prypeć, mimo że jest nieure
gulowana, znacznie jest dogodniejsza 
dla żeglugi jako rzeka szeroka i głębo
ka Wije się jednak, zwyczajem wszy
stkich rzek polskich, jak wąż. Skręty 
są tak silne, że leżąc w kajucie na ław
ce, raz księżyc mam po lewej, raz po 
prawej. Brzegi urwiste, strome, prze
chodzą miejscami w piaszczyste, pełne 
rozlewisk i zalewów. Jest io charakte
rystyczne dla wszystkich rzek tutej
szych, że z jednej strony są wyrwy i 
podmycia, a z drugiej piaszczyste ławi
ce. Stan ten zmienia się nieraz zupeł
nie w roku następnym po wiosennych 
roztopach i tam, gdzie były piaski są 
wyrwy i odwrotnie.

O ileby się chciało narzekać na

Statek, kursujący po Horyniu.

Opuściwszy Pińsk i udając się na 
wschód w głąb tajemniczego, a jakby 
zapomnianego kraju, nie wychodzimy 
dosłownie z bezmiernych lasów i 
puszcz, gdzie błota są straszliwe i to
piele nie do przebycia.

Statek w przystani daje właśnie o- 
statni sygnał dp odjazdu. Jest wieczór, 
słońce kładzie ostatnie promienie na 
czarnej, spokojnej powierzchni Piny. 
Na statku kończą pośpiesznie ładowa
nie. Skrzynie, worki, bagaże, wszyst
ko to poukładano w piramidy na po
kładzie i przykryto grubem płótnem 
żaglowem. Teraz wchodzą podróżni, 
Niewielu ich jest. Gi do pobliskich 
wiosek, inni aż do Dawidgródka. Dro
ga długa, podróż trwa całą noc, to też 
każdy zawczasu stara się o dogodne 
miejsce w kajucie.

Stateczek - starowina, z wielkim sa
mowarem pośrodku, należy, jak i wie
le zresztą innych rzeczy, do spółki ży
dowskiej. Załogę wprawdzie posiada 
polską. Urządzenie prymitywne. Dwie 
klasy, „pierwsza“ i „druga“, niewiele 
się różnią. I tu i tam zaduch; w 
„pierwszej“ są ławki wyściełane.

Pina, Prypeć i Horyń, rzeki, które 
wiodą w głąb Polesia, bardzo kręte, co 
¡powoduje, że na przebycie niewielkiej 
stosunkowo odległości traci się wiele 
godzin. Np. z Dawidgródka do Pińska 
podróż trwa od godziny 16 do 8 naza
jutrz, chociaż odległość wvnosi zaledwie 
100 — 110 km.

Trzeba cierpliwości i czasu, aby po
dróżować po Polesiu. Można wpraw
dzie z Pińska udać się do Dawidgródka 
koleją, to znaczy wysiąść w Łachwie, 
małej stacyjce, i stąd jechać chłopskim 
wózkiem do miasteczka. Wskutek jed
nak fatalnych dróg, a właściwie braku 
ich, przestrzeń tę, wynoszącą zaledwie 
22 km, przebywa się w czterech godzi
nach. Gdy padają deszcze, podróż ko
łowa trwa oczywiście znacznie dłużej.

Gdy parowiec znalazł się już na „peł
nej wodzie“ i wziął ¡kurs na Dawidgró- 
dek, rozpoczynają się targi o cenę prze
jazdu. Cennik oficjalny wisi wpraw-

Jedna z wiosek poleskich nad Horyniem.

dzie w każdej kajucie i to z cenami do
syć „slonemi“ (np) bilet z Pińska do 
Dawidgródka. końcowego portu linji 
pasażerskiej, kosztuje 6 zł klasą „pierw
szą“), ale nie zwraca się nań zbytniej 
uwagi. Każdy targuje się z Żydem ka
sjerem, wreszcie każdy jedzie za inną 
cenę. Gdy pasażerów jest mało, można 
jechać za pół ceny lub nawet taniej. 
Statek bowiem musi odejść o oznaczo
nej godzinie, chociażby nawet miał je
chać próżny i wówczas pasażerowie dy
ktują ceny.

Ściemnia się coraz bardziej. Mijamy 
wojskową flotylę pińską, całe koszary 
na wodzie; na statku „admiralskim“ 
gra orkiestra, wokół ruch i życie. Wspa
niale prezentują się nasi marynarze, rot 
śli, atletycznie zbudowani, opaleni, o 
wesołych oczach. Kiwają nam przyjaź
nie rękami. Nasz „t£ansprypetyk“, sa
piąc głośno, przybija na chwilę do jedne
go z „okrętów wojennych“, skąd nam 
przerzucają pomost. Następuje wymia
na paczek, listów. Okazuje się, że wie
ziemy m. i. dostawcę wojskowego, któ
ry po drodze załatwia interesy z kwa
termistrzem, bierze zamówienia, wy-

Kobiety poleskie, piorące bieliznę w rzece.

Wynik wyborów kłajoedzkich
Listy niemieckie uzyskały przeszło 80 proc, głosów

Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
podaje następujące prowizoryczne re
zultaty wyborów kłaj.pedzkich: Lista 
niemiecka uzyskała z górą 150.000 gło
sów na ogólną liczbę 190.000, z czego 
wynikałoby, że z ogólnej liczby 29 
mandatów Niemcy uzyskają 23 lub 24T 
mandaty.

Londyn. (PAT). Agencja Reute
ra donosi z Kowna: Urzędowo ogłoszo
no wynik wyborów do sejmiku kłaj
pedzkiego. Niemcy otrzymali 24 man
daty, Litwini — 5.

B e r 1 i n. (PAT). Niemieckie Biuro 
Inform. podaje z Londynu następują
ce liczby głosów, oddanych przy gloso
waniu do sejmiku kłajpedzkiego: Na li
stę niemiecką 1.&51.4GG, na listę litew
ską 369.407 głosów (każdy wyborca gło
sował na pełną listę kandydatów do 
sejmiku).

W obliczeniu brak jeszcze gło-

Zajścia antyżydowskie 
na Litwie

Berlin. (PAT). Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Kowna, że w 
Telszach doszło wczoraj do gwałtow
nych ekscesów antyżydowskich, przy- 
czem w^le okien w żydowskich maga- 
zynach rozbito, liczne mieszkania 
zdemolowano oraz pobito wielu Ży
dów. Hasłem do tych wystąpień była 
wiadomość o gwałcie zadanym chrze
ścijańskiej dziewczynie przez trzech 
Żydów.

Katastrofa lotnicza
Helsingfors. (PAT.) Samolot, 

kursujący na linji Helsingfors-Tallin, 
spadł wczoraj rano do morza niedaleko 
wybrzeży Estonji. Pilot, mechanik i 
4 pasażerów ponieśli śmierć. Pasaże
rami byli dwaj Estończycy, jeden 
Szwajcar i jeden Niemiec.

,giętkość“ Prypeci, to cóż dopiero mó
wić o Horyniu. Tu już jest karuzela. 
Kręcimy się poproś tu w kółko i chwi
lami zdaje się, że wogóle nie posuwamy 
się naprzód. Nadómiar złego rzeka jest 
wąska i płytsza. W końcu osiadamy 
majestatycznie na mieliźnie. Niema 
rady, trzeba tłokom pomóc, statek sam 
nie ruszy. Koła pracują pełną parą, 
kręcą się naprzód, to znowu w tył, a pa
rowiec ani drgnie. Zrezygnowany ma
szynista daje wreszcie spokój, maszyny 
stanęły. Nastaje kompletna cisza i gra
natowa ciemność.

Pasażerowie pobudzeni wysypali się 
na pokład. Tymczasem niebo zaciąg
nęło się chmurami i zaczęło mżyć dro
bniutkim deszczykiem. Lecz podróżni, 
obyci najwidóczniej z warunkami po
dróży po tym „mokrym lądzie“, niewie
le dbają o pogodę. Bez słowa komen
dy, czy zachęty chwytają za drągi i bo
saki i zanurzają w wodzie. Zwycza
jem marynarskim kobiety i dzieci prze
prowadzono do łodzi, nietyle ze wzglę
dów bezpieczeństwa, ile, żeby statek od
ciążyć, w tern jakby słuszność swą wy
kazywało przysłowie: „Baba z wozu ko
niom lżej“.

Pracuje się tak godzinę, a może wię
cej, wreszcie udaje się wybrnąć z opre
sji. Nikt nie klął, ani złorzeczył. Tu
tejsi ludzie są cierpliwi i niczemu nie 
złorzeczą, wszystkie niepowodzenia 
przyjmują z pogodnym uśmiechem. 
Przedewszystkiem się nie śpieszą, zaw
sze mają czas. Dlatego też ta przymu
sowa przerwa w podróży bynajmniej 
ich nie zdenerwowała ani wytrąciła z 
równowagi. Przyjęli ją jako rzecz zwy
kłą i jak się dowiedziałem, prawie co
dzienną i nieuniknioną.

Bywały gorsze wypadki, gdy trzeba 
było nocować na mieliźnie i czekać sza
rego poranku, a z nim pomocy innego 
„samowarka“, lub resztę podróży od
bywać poprostu piechotą...

Tak to się podróżuje po Polesiu, 
mili państwo... LECH.

sów z okr. Jugnatań, które nie mogą 
jednak wpłynąć na ogólny wynik, dają
cy 24 mandaty Niemcom i 5 Litwinom.

Wyrok na przełożoną 
klasztoru w Niemczech

Berlin. (PAT). Sąd przysięgłych 
w Berlinie skazał za przestępstwa de
wizowe na 3 lata więzienia i 10 tysięcy 
marek grzywny pieniężnej przełożoną 
klasztoru św. Wincentego w Kolonji. 
Skazana liczy 56 lat.

Z ESTRADY
Inauguracyjny koncert symfoniczny 

w Teatrze Wielkim
Romantyczną symfonją Brucknera 

uruchomiono pierwszy koncert sezonu. 
Jakby sygnał nowych dróg, jakiemi 
zamierza kroczyć dyrekcja i zarazem 
przedsmak tego, co nas czeka jeszcze 
w tym roku. Niesłusznie dotąd zanie
dbywało się u nas Brucknera i warto- 
by mu nadal zapewnić więcej miejsca 
w programach. Tak samo zresztą 
Mahlerowi, którego nasi słuchacze 
prawie nie znają. Są to ważne szcze
ble, przez które każdy meloman po
winien przejść, zanim się mu każei 
zgryzać twardsze orzechy. Szczegół-1 
nie Bruckner i Mahler, jako najwięk
si po Beethovenie symfonicy, powinni / 
wywalczyć trwałe prawo bytu na na-f 
szej estradzie.

Nowowiejskiego symfoniczny poe
mat „Beatrix“ grany był u nas już u- : 
biegłego roku, a ostatnio nawet wyko
nała go orkiestra ^ilharmonji War
szawskiej. Rzecz brzmi doskonale i 
często nawet frapuje efektownością 
instrumentacji. Uderza jeszcze jeden 
ciekawy szczegół: czasami wydaje się, 
jakoby troską kompozytora było zado- 
wolńić nietylko słuchaczy, ale i orkie- 

< strę. Tem się tłumaczą niektóre dluż-

Z CHWILI
W ostatnim (8) numerze „Maszynisty* 

znajdujemy taki oto obraz stosunków, pa. 
nujących w kolejnictwie:

„Jeden z okólników Dyrekcyj Kolejo. 
wych piętnuje w słowach ostrych i dosad- 
nych wstrętną plagę donosic;.elstwa, de- 
nuncjacyj i anonimów. Słusznie podkre. 
śla, iż ta forma „pracy“ czy „walki“ 
świadczy o niskim charakterze denun- 
cjanta, że nie da się pogodzić z poczuciem 
godności osobistej i wymogami etyki.

„Okólnik nie jest jednak bynajmniej w 
swej treści pozytywny ani bezwzględny 
ani stanowczy: zapowiada mianowicie, że 
„jeśli sprawa będzie wogóle urzędowo roz
patrywana — to główny wysiłek będzie 
sprowadzał się do tego, by wykryć autora 
i inspiratora denuncjowania“.

„Mądrej głowie, dość dwie słowie“ =s 
powiada przysłowie. Każdy uważny wy
czyta między wierszami, że obok główne
go wysiłku może być i wysiłek poboczny, 
a ten skierowany będzie zapewne, w bra
ku innego adresu, pod adresem oskarżo
nego. Okólnik nie odrzuca zatem z góry 
i bezkompromisowo wszystkich anonimów 
lecz daje do zrozumienia, zapewne mimo- 
woli, że władze, mimo zasadniczego 
wstrętu do denuncjantów, nie zawsze gar
dzić będą pochodzącemi od nich informa- 
cjami. Normalny skutek takiego posta
wienia sprawy powinien być taki, że de- 
nuncjatorzy będą dalej pisali anonimy, 
lecz będą starać się pilnie, aby osobę swo
ją zakonspirować skutecznie orzed wyni- 
kami głównego wysiłku władz.“

Niema co mówić. Dobre obyczaje...
*

Podobno obóz narodowy szerzy świa
domie „sztuczny zamęt“, żeby „stworzyć 
podatny grunt dla zajść“. A usiłuje on to 
podobno osiągnąć „przez kolportowanie 
wersyj o tarciach w łonie rządu lub mię
dzy czołowymi przedstawicielami obozu 
rządzącego“ itp. Tak czytamy w „demo- 
kratyczno“ - „sanacyjnym“ „Nowym Ku- 
r jerze“.

Czy do tych „wersyj o tarciach“, szerzą
cych „sztuczny zamęt“, należą także no
tatki w prasie narodowej, referujące o be
sztaniu prezesa wojewódzkiego B. B. sen. 
Jeszkego przez „Dziennik Pozn.“ jako pól- 
komunisty i patrona bezbożników, albo 
repliki na łamach „Nowego Kurjera“, urą
gające „Dziennikowi Pozn.“ jako „rzetel
nie zaśniedziałemu kondotierowi wielko
polskich żubrów“?

Tak czy owak: według „demokratów“ 
„sanacyjnych“ — obóz narodowy jest „za
wiedziony i przybity wynikiem wyborów 
oraz niekorzystnym dla siebie stanem rze
czy, wytworzonym w następstwie fiaska 
propagandy bojkotowej“.

Jak na dzisiejsze ciężkie czasy wcale 
wesołe intermezzo.«

Chteb dla swoich
Wydział Gospodarczy Stronnictwa 

Nar. poszukuje na wyjazd do miast 
prowincjonalnych: 1 adwokata, 2 leka
rzy, 3 lekarzy-dentystów, 2 czapników, 
1 drukarza kalkulatora, 1 zegarmistrza 
jubilera. ,4

Zainteresowani zechcą się zglosk 
listownie lub osobiście w godzinach 
biurowych do lokalu Stronnictwa Na
rodowego, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 86 
m. 10, IV piętro front

sze sola poszczególnych instrumentów, 
jak np. solo kontrabasu, które też P- 
Ciechański wykonał z maesta-ją i c°n
a m o r e.

Solistą był słynny włoski wiolon
czelista Enrico Mainardi. Była to nie
mała atrakcja wieczoru. Doskonały 
instrumentalista a przytem interprs- 
tator, jakich rzadko się słyszy. T?n 
ma miękki, szlachetny. Razem z nie
skazitelną czystością i pewnością in
tonacji, co i z niesłychanie precezyjn? 
rytmiką stwarza grę nadwyraz arty
stycznie zajmującą. Zmuszony okla
skami p. Mainardi‘dodał nad program 
sarabandę z suity Bacha.

Orkiestrę prowadził dr. LatoszeW- 
ski, usposobiony bardzo dobrze, czuj
ny i panujący nad szczegółami party
tury (w pierwszej części Brucknera- 
przy temacie waltorniowym, wyobra- 
żam sobie spokojniejsze tempo). r Do
nosi się wrażenie, jakby wydajność na
szej orkiestry wzrosła’o znaczny P1'0' 
cent w porównaniu do roku ubiegłe
go. Smyczki mają pełniejsze i har
dziej softzyste brzmienie, a cały a-P ' 
rat „blaszany“ zyskał na sprawno-- 
i precyzji. '

.Tednern słowem, cały wieczór 11 
skonało się udał, a publiczność, ^CZ11 
zebrana, dawała wyraz swemu zao 
woleniu długotrwałemi oklaskami-

DR. Z. SITDL-^-1



październlk

CZWARTEK

Kalendarz rzvm.-kat
Czwartek: Franciszka

Borg. m.
Piątek: Placydy p. Ge- 

reona
1 ej Kalendarz słowiański 
gij Czwartek: Tomiła
W Piątek: Dobromily

Słońca: wschód 6,07 
zachód 17,11

Długość dnia 11 g. 04 min. 
J^Z^a: wschód 16,01 zachód 3,35 
A Faza: 2 dzień przed pełnią.

Zebrania
nriś o 17 stów. Kobiet „Kuźniczanek“. w 

salce klasztornej, pl. Nowomiejski 1; 
o 20 To w. Cyklistów i Motorzystów, u 

p Heyduckiego, ul. Masztalarska 8 a; 
o 20 T. S. „Unja“ (piłka nożna), w ka

wiarni ul. Marsz. Focha 70; 
o 20 Powstańcy i Wojacy (Wilda), w

rest. ul. Kilińskiego 15; 
o 20,15 Kat. Stów. Młodzieży Męskiej

(Tum), w Domu Kat. na Śródce.

Pogrzeby
Pziś: Śp. Józefa Skrzypczyńskiego o go

dzinie 15,30 Wierzbięcice 27. — Śp. 
Józefy z Bossaków Dwojakowej o 
godz. 16 pl. Działowy 11. — Śp. Hele
ny ze Sroczyńskich Urbaniakowej o 
godz. 16,15 z kapl. cment. na Gór- 
czynie.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Hrabia Luksem

burg“. (Premjera).
Teatr Polski: Dziś — „Wszystkie prawa 

zastrzeżone". (Występ gościnny M. 
Maszyńskiego).

Teatr Nowy: Dziś — „Trafika pani gene
rałowej“.

Wyjazd Walaslewiczówny
Jutro o godz. 23,50 wyjeżdża z dwor

ca głównego w Warszawie do Gdyni 
najszybsza kobieta świata, Stanisława 
Walasiewiczówna. W piątek Walasie
wiczówna udaje się z Gdyni do Amery
ki na M. S. „Piłsudskim“.

Wiadomości potoczne
— * Czy to był napad? Mieszkaniec

Linowca, w powiecie mogileńskim. Józef 
Strugowski doniósł policji, że nocą dopu
szczono się rozboju. Kilku osobników mia
ło strzelać do jego mieszkania. Okazało 
się, że prawdopodobnie na tle' jakiegoś 
zatargu niewyśledzeni dotychczas osobni
cy wrzucili do mieszkania oknem kilka 
kamieni. Policja prowadzi jeszcze docho
dzenia, czy do mieszkania Strugdwskie- 
go strzelano, (kl.)

— * Wapno murarskie w oko. Do kli
niki okulistycznej Uniwersytetu Poznań
skiego odstawiło wczoraj pogotowie ratun
kowe (66-66) zatrudnionego w firmie Le
wandowski murarza Florjana Prątka (ul. 
Stroma 17). Podczas gaszenia wapna 
wpadl mu do oka kawałek tego minerału 
i spowodował tak groźne zapalenie, że za
chodzi obawa utraty oka. (kl.)

— * Obrabowanie domokrążcy. Na
drodze w pobliżu Kolodziejewa napadlo 
4-rech osobników na handlarza domokrąż
nego z Inowrocławia, Jana Pierzutę, ra
bując mu 4 złote. W wyniku wdrożonych 
dochodzeń i przeprowadzonych z Pierzu- 
tą konfrontacyi ujęta policja jako podej
rzanych 30-letniego Józefa Idziaszaka i 22- 
letniego Jana Kusiaka z Pakości. Idzia- 

mJiest z.nanl'm przestępcą, karanym juz 10-krotnie przez sądy za kradzieże. — 
unu odstawiono do więzienia sądowego w
Inowrocławiu, (kl.)

Numer 466 — Kurjer Poznański, czwartek, 10 października 1935 — Strona_3_

Sowiecki wyrok „dla przykładu”
Lotnik uniknął śmierci w trsech katastrof ach, więc skonano 

go na śmierć
Paryż. (PAT.) „Le Journal“ do

nosi z Moskwy, iż trybunał w Swier- 
dłowsku skazał lotnika Aresiejewa za 
sabotaż na karę śmierci. Wyrok 
śmierci został wykonany.

Aresiejew oskarżony był o sabotaż 
z tego powodu, że, począwszy od maja 
br, wydarzyły mu się trzy katastrofy

śmierć dziecka w lesie
W krzewach na Wzgórzu 3 Maja (w 

lasach koło Wielenia) znaleziono zwło
ki małej dziewczynki. Jak się okaza
ło, była to 7-letnia Marta Schmidt z 
Kruteczka koło Wielenia. Poprzednie
go dnia przed południem mała Marta 
wybrała się z 12-letnim bratem Willym 
na grzyby do lasu. Chłopiec jednak, 
uciekając przed nadchodzącą burzą, 
pozostawił swą siostrzyczkę własne
mu losowi i wrócił do domu sam. Ro
dzice byli przekonani, że mała Marta 
schroniła się przed burzą u znajomych. 
Dopiero nazajutrz wykazało się, że 
dziecka tam nie było. Prawdopodob
nie dziewczynka zabłąkała się w lesie 
i zmarła wskutek przestrachu i zzięb
nięcia. (kl.)

Wyrok
w procesie o nadużycia
Jak już ogłosiliśmy w części nakła

du wydania głównego,, wczoraj w połu
dnie o godz. 13.40 sąd okręgowy ogło
sił wyrok w procesie Alfonsa Steltera 
i Florjana Kasperskiego, oskarżonych 
nadużycia w Banku Kredytowym w 
Gnieźnie.

Stełter uznany został winnym kra
dzieży pieniędzy, fałszerstwa ksiąg 
i t. d. i skazany na łącznie 3 lata wię
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Dziś, w czwartek, dnia 10 października 
Wielka, galowa Premjera

Monumentalne arcydzieło filmowe wytw. 
„London - Film,

realizacji Aleksandra KORDY

„uonCE” Kinoteatr

wzruszający obraz dziejowy osnuty na tle słynnej powieści baronowej Orczy 
W rolach głównych:

1 HEBLE OBERON - - ŁESŁIE HOWARD !
o I >
«► Film, który wzruszy i zachwyci wszystkich !! ! j[

nr 15:63©©♦•♦•♦♦♦©«©©©©©©a®®©®®®©®®®®®©©©®©®«©©®®©®®®®©®©®«©©©«®®®

lotnicze, z których wychodził cało, jak
kolwiek aparaty ulegały zniszczeniu. 
Mimo, iż wykazano, że za każdym ra
zem ryzykował on swe życie i z wy
padków uratował się jedynie cudem, 
władze sądowe postanowiły wytoczyć 
mu proces „dla przykładu“.

zienia. Kasperski skazany został na 2 
lata więzienia,

Obu oskarżonym zaliczono areszt 
śledczy i ich obu skazano poza tem na 
utratę praw obywatelskich przez lat 5.

Unja Gdynia — Włochy
Gdynia, (PAT.) Towarzystwo 

Italo-Somala, utrzymujące od przeszło 
roku regularną komunikację między 
portami Włoch i Gdynią, w ostatnim 
czasie zmuszone było do przerwania 
chwilowo ruchu na tym odcinku. O- 
becnie towarzystwo to komunikuje, że 
regularność linji będzie nietylko utrzy
mana, ale obsługa zostanie ulepszona. 
W krótkim czasie zostanie ustalony 
nowy rozkład jazdy. Towarzystwo 
wspomniane buduje, dla utrzymania z 
Gdynią regularnej komunikacji, trzy 
szybkobieżne współczesne motorowce, 
dostosowane do przewozu owoców.

Motorowiec „Pionier 1“
Gdańsk. (PAT.) W porcie gdań

skim dokonano uroczystego podnie
sienia bandery na polskim pierwszym 
motorowcu prywatnym „Pionier 1“. 
Podniesienia bandery dokonał kapitan 
statku Świechowski, poczem nastąpi
ła wymiana okolicznościowych prze
mówień pomiędzy p. Milanowskim ja
ko inicjatorem budowy „Pioniera 1“, a

Najnowszy film Chevaliera
Prasa zagraniczna przyniosła alar

mującą wieść, że Maurice Chevalier 
zamierza się rozstać na zawsze z fil
mem i wrócić na scenę. Zapytany o 
przyczyny tego kroku, który zmartwi 
napewno miljony jego zwolenników w 
filmie, Maurice Chevalier odpowie
dział, co następuje:

„Ambicją każdego aktora jest wy
cofanie się w pełni powodzenia i sła
wy, aby wielbiciele jego zachowali o 
nim jak najlepsze wspomnienie. Naj
lepszym dla mnie momentem do wy
cofania się z ekranu jest chwila teraź
niejsza, po ukończeniu przezemme fil 
mu „FOLIES BERGERE“. Film ten 
jest tak udany i znakomity, iż przy
puszczam, że lepszego już ńie stworzę 
nigdy. „FOLIES BERGERE jest 
szczytem moich możliwości filmo
wych."

" Arcyfilm ten ukaże się już w na
stępnym programie kina „ArULLu .

p. 2543. ————»
dyrektorem departamentu inż. Możd- 
żeńskim.

Następnie zwiedzano statek. Jest 
to nowoczesny motorowiec, cały ze sta
li z przeciwlodowemi wzmocnieniami, 
zbudowany w Helsingforsie w loku 
bieżącym. Posiada on 560 tonn poje
mności, 55 m długości, 8 i pół m szero
kości, 3 m 60 cm zanurzenia i 2 moto
ry Bolinderÿ o mocy 320 koni; rozwija 
szybkość 9 węzłów. Załoga składa się 
z kapitana, dwóch oficerów, dwóch 
maszynowych i 6 marynarzy. Statek 
jest przeznaczony do żeglugi nieregu
larnej.

Aresztowania w Radomiu
Radom. (Teł. wł.). W poniedziałek 

rano o g. 8 doprowadzono do wydzia
łu śledczego referenta organizacyjnego 
Okręgu radomskiego Str. Nar. p. Dro- 
bińskiego Stanisława oraz sekretarza 
okręgowego p. Witolda Borowskiego. 
P. Drobińskiego po 3 godz. zwolniono. 
Przebywają obecnie w areszcie Poli
cyjnym pp. Borowski, Podczaski i inni.

W godzinach rannych zwolniono 
z aresztu policyjnego przedstawiciela 
„Orędownika“ na m. Radom p. Witol
da Hoffmana. Zwolniono również p. 
Rogozińskiego po 24 godzinach.

ULïl’OItT
Tenis

W turnieju zamknięcia na kortach „A.
Z. S.“ rozegrano w środę finał gry podwój
nej panów. Zwyciężyła para Tłoczynski 
Ks. i Bełdowski po zaciętej walce z parą 
Monnig i dr. Thomaszewski w czterech 
setach 6:1, 6:4, 4:6, 6:2. Półfinały singla 
panów: Tloczyński Ks. wygrał pewnie z 
Różyckim 6:2, 6:2, natomiast drugi pół
finał zakończył się sensacyjnem zwycię
stwem Mónniga nad Bełdowskim w dwu 
setach 6:3, 7:5. Monnig znajduje się w 
doskonałej formie, to też spotkanie jego 
z Ksaw. Tłoczyńskim w finale, który ro
zegrany zostanie dziś o godz. 15, zapowia
da się bardzo ciekawie, (al.)

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENIĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy).

Stosownie do tej rady Butlewski 
Prost od adwokata pospieszył do swo- 

JeJ garsoniery. Nie własną limuzyną 
czywiścię (a nuż żona przez trośkli- 
osc zapyta szofera, dokąd dziś woził 

fn°r^g0 pana prezesa), ani taksówką 
) igdy nie można wiedzieć, czy ta- 
firi^ł’ z którym jedziemy, nie jest kon- 
Wa|emln policpk a^e Poprostu tram-

Przytrafiło się to Butlewskie- 
da ° i r’ePamiętnych lat, dlatego jaz- 

wehikułem, który jest nieomal ta- 
chi,”r?-eszk0(t9- w wielkomiejskim ru- 
zda lcznym, jak konny policjant, ja- 

irytująco powolna, wciąż przery- 
stwie’ h,aia®liwa, jazda w towarzy- 
tówe ńołoty i zbiedzonych inteligen- 
Riu’ nuała dla niego posmak egzotyz-

WnP°Z?rca kamienicy, w której znjdo- 
P;-ipa si? garsoniera, oznajmił Butlew- 
szT?11'’ sz'by kazał wprawić, a mie- 

d e żona posprzątała, naczynia po

myła, „znakiem tego“ można każdej 
chwili znowu przyjść.

— Mój drogi Walenty, a tę, która tu 
była ostatnim razem, poznalibyście tak 
na ulicy, czy z fotografji?

— To ona łaskawemu panu coś na
waliła?!

— Tttak. Zegarek... Więc zdołacie 
ją poznać?

— Trudna sprawa. Migła mi tak, że 
nicem się nie przypatrzył. A to dioli- 
niarka, no! Zegarek. Złoty był?

Butlewski odetchnął z ogromną ul
gą, wszedł do garsoniery i rozpoczął 
skrupulatne poszukiwanie, jak radził 
nieprzyjemnie domyślny adwokat. Za
czął od ostatniego pokoju; ponieważ 
tam „panienki“ rozbierały się zwykle, 
więc przedewszystkiem tam mogła Ma
riola pozostawić rękawiczki, podwiąz
kę, czy coś w tym guście.

— Tutaj — wyszeptał, zdenerwowa
ny niemiłem wspomnieniem. — Ma
riola.

— Strasznie ją los ukarał za tę bru
talność — mruknął, patrząc z urazą na 
„znajomy“ lichtarz. Nie przyszło mu 
jednak na myśl, że los może chciał u- 
karać Mariolę za coś innego, naprzy- 
kład za to, że tu wogóle przybyła. Nie. 
Niczego nie zostawiła tutaj... A to co?

Schylił się, i podniósł list. Na ko
percie był adres: „WPan Ryszard Lar- 
ski, w mielcu“. Dlaczego Wanda, wów
czas wogóie wypisała adres, było tylko

jej tajemnicą; może poprostu dlatego, 
że razi człowieka widok zaklejonej ko
perty bez adresu.

Więc to list Wandy! Zatem Mario
la nie skłamała przy przesłuchaniu 
twierdząc, że był taki list i że ona go 
gdzieś zgubiła.

— Spalić! — radził strach; ten list 
był jedynym dowodem wizyty Marioli 
Broniczowej w garsonierze „króla pra
sy“. — Spalić? Wystarczy schować i 
już niema dowodu.

Z chwilą, gdy strach odleciał, przy
szli do głosu „dwaj panowie B.“ Bu
tlewski - redaktor, moralista, gentle
man chciał list anonimowo odesłać a- 
dresatowi, Butlewski - wydawca już in
kasował znaleźne (toć nawet Ustawa 
przyznaje znalazcy 10 procent wartości 
znalezionego przedmiotu). Jeszcze dzi
siaj w „Gońcu“ i „Zmierzchu“, a jutro 
w „Świcie“ możnaby na pierwszej stro
nicy kropnąć coś takiego.

„10000 ZŁOTYCH NAGRODY! 
Marja Broniczowa zeznała w śledz

twie, że zgubiła list Wandy Larsltiej,
Nikomu nie wolno wątpić w prawdzi
wość tych słów, dopóki przewód sądo
wy nie dowiedzie, że to twierdzenie jest 
nieprawdą.

Wydawnictwo naszych pism, pra
gnąc przyczynić się do wyświetlenia 
prawdy i rychłego triumfu sprawiedli
wości, postanowiło ofiarować:

10 000 ZŁOTYCH
osobie, która ów list znajdzie i do- re-

dakcji odniesie. A więc szukajcie, szu
kajcie!...“ itd.

Po trzech, czterech dniach list by 
się znalazł w skrzynce redakcji z dopi
skiem uczciwego znalazcy: „Z nagro
dy rezygnuję, nazwiska mego nie po- 
daję, nie zależy mi na pieniądzach, ani 
na reklamie, jestem prawdziwym fi
lozofem“. Zresztą możnaby się jeszcze 
inaczej urządzić. Tak, czy owak, by
łaby to sensacja pierwszej klasy! I 
reklama dla pism koncernu wprost ol
brzymia! Później, powiedzmy, piątego 
dnia zamieściłoby się fotograficzną od
bitkę znalezionego listu, a oryginał po
słałoby się do urzędu śledczego. Uro
czysty akt wręczenia tego dokumentu 
przez samego „króla prasy“ władzom 
śledczym możnaby nawet sfilmować!

— Ależ ja znalazłem prawdziwy 
skarb! — wrzasnął Butlewski-wydaw- 
ca, oszołomiony temi pomysłami.

— Ależ to niegodziwość, — szeptał 
Butlewski-redaktor; — tam mogą być 
szalenie ważne wiadomości dla Lar- 
skich, a ty chciałbyś ten list trzymać 
przez pięć dni w szufladzie?!

— Jest prosty sposób na to, by 
stwierdzić, czy tam są ważne wiado
mości, czy nie; wystarczy przeczytać 
list już teraz.

— Ależ to świństwo! Otwierać cu
dzy list? To pogwałcenie 106 artyku
łu Konstytucji!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wspaniała uroczystość narodowa w Radomiu

Delegacje Stronnictwa Narodowego z okręgu radomskiego i miasta Radomia, na cmentarzu kościoła Marjackiego przed 
poświęceniem sztandaru.

------- -Ja
ter stosunków komunikacyjnych w 
Polsce w wielu, zwłaszcza małych mia. 
steczkach i osadach nie istniały do. 
tychczas punkty sprzedaży gazet. Tę 
lukę w organizacji aparatu sprzedaży 
dzienników i czasopism wypełnią obec
nie urzędy i agencje pocztowe, działa
jące w tych miejscowościach.

Wydanie wyżej wymienionych za
rządzeń poprzedzone zostało długo- 
trwałemi pracami przygotowawczetni 
ministerstwa poczt i telegrafów, prze- 
prowadzonemi pod kierownictwem 
min. Kalińskiego. Prace te zostały na 
długotrwałych dokładnych badaniach 
stosunków pocztowo-prasowych za.ró- 
wno w Polsce, jak i zagranicą oraz na 
studjach, zmierzających ku znalezie- 
niu takich rozwiązań tych zagadnień, 
któreby z jednej strony usprawniały 
pracę poczty, a z drugiej umożliwiały 
rozwój jej działalności w tej dziedzi
nie.

Wydane w rezultacie tych prac no
we zarządzenia, są doniosłym krokiem 
naprzód na drodze pracy nad unowo
cześnieniem i rozszerzeniem działalno
ści poczty, którą od szeregu lat, pod 
przewodnictwem min. Kalińskiego, 
kroczy ministerstw7o poczt i telegrafów.

Ubiegłej niedzieli odbyła się w Ra
domiu uroczystość poświęcenia sztan
daru Stronnictwa Narodowego i dwóch 
proporców kół: Radom - Śródmieście i 
Radom - Zamłynie.

Od rana miasto przybrało wygląd 
niezwykły. Z całej okolicy ściągały doń 
liczne rzesze narodowców7.

Około godz. 10 rano przed kościo
łem zebrał się tłum, liczący około 
10.000 osób. Na uroczystość przybyli 
najwybitniejsi przedstawiciele miej
scowego społeczeństwa. Z Łodzi przy
słano d!wa poczty z proporcami kół Str. 
Nar., przybył również poczet że sztanda
rem Str. Naród., z Opoczna, oraz poczet 
sztandarowy N. O. K.

W zwartych szeregach ustawiło się 
paruset umundurowanych narodow
ców7.

Ks. Łukasik w asyście ks. Kurasia 
dokonał aktu poświęcenia sztandaru i 
proporców7 radomskich. Nastąpił wzru
szający moment przekazania znaków 
chorążym i ślubowania, podczas które
go wiele osób płakało. Krótko przemó
wił b. senator Sołtyk, poczem część ze
branych, która zdołała się pomieścić, 
waszła do kościoła, aby w7ysłuchać uro
czystego nabożeństwa, odprawionego 
przez ks. prałata Eckerta. Do mszy św. 
służyli członkowie zarządu Stronnictwa 
Narodowego, w „jasnych koszulach“. 
Podczas nabożeństwa podniosłe kazanie 
o Polsce katolickiej i narodowej wygło
sił ks. Łukasik.

Wreszcie uroczystości zakończyły się 
i tłumy powoli zaczęły opuszczać teren 
kościelny. Naprzód przepuszczono po
czty sztandarowe, za niemi ruszyła re
szta uczestników uroczystości, rozbita 
na grupy po 4—5 ludzi.

Doszło wówczas do zajść, których 
opis uległ konfiskacie w „Warsz. 
Dzienniku Narodowym“. Skonfiskowa

no też ¡uwagi na temat zajść, zamiesz
czone w „Orędowniku“.

W godzinach południowych odbyła 
się w lokalu zarządu Stronnictwa Na
rodowego krótka odprawa dla kierow
ników, poczem spożyto wspólny obiad.

Tegoż dnia wieczorem przybyła do 
zarządu Stronnictwa Narodowego dele

gacja robotników radomskich, propo
nując złożenie kwoty pieniężnej, która 
wystarczyłaby na ufundowanie nowego 
sztandaru. Złożono nadto wiele poje- 
dyńczych ofiar na akcję Stronnictwa 
Narodowego.

Nastrój w Radomskiem entuzjasty
czny dla obozu narodowego.

Diabeł wylazł z butelki
Niesamowita zbrodnńa drużby weselnego

Chorzów. (Tel. wł.) W środę ra
no około godziny 4,50 wracał do domu 
z uczty weselnej 26-letni ślusarz Aloj
zy Kempski z Świętochłowic, ul. Dłu
ga 56, w towarzystwie druchny wesel
nej, 15-letniej Anny Koziołówny ze 
Zgody, kolonja Drzymały 8, którą od
prowadzał do domu. Kempski nie był 
trzeźwy, lecz wydawał się spokojnym. 
Na drodze polnej pomiędzy hutą „Fal- 
wa“ a kolonją Zgoda,. Kempski z nie
ustalonej dotychczas przyczyny rzucił

się z nożem na dziewczynę, zadał jej 
osiem ciężkich ran w szyję, klatkę 
piersiową, brzuch, żołądek, kręgosłup 
i pośladek. Po dokonaniu ohydnego 
czynu napastnik zbiegł w niewiado
mym kierunku i dotychczas nie został 
jeszcze schwytany. Ofiarę bestialskie
go napadu odstawiono do szpitala; 
stwierdzono, że stan jej jest bezna
dziejny. Wiadomość wywołała wśród 
miejscowej ludności wielkie oburzenie.

(ha wsMs

RECENZJE KINOWE
Kino „Oświatowe“ wyświetla film p. t, 

„Nibelungi“. Staro-germańskie legendy 
dostarczyły wątku do niejednego już 
współczesnego dzieła sztuki. Dla filmu 
stanowią materjal bardzo wdzięczny, da
jąc możność ’ rozwinięcia pomysłowości w 
dekoracjach oraz wyzyskania techniki ki
nematograficznej dla efektów cudowności 
i niesamowitości, w jakie obfituje akcja — 
fantastyczne przygody legendarnych boha-i 
terów. Film wykonany jest bardzo pomy. 
słowo i starannie; wymaga dla zoriento
wania się w' treści znajomości legend.

_______ _________ (ver.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
% dnia 9. 10. 1935 r.

Belgj&

Dewizy:
trans, sprzed. 
89.75 89.98

kup.
.89.52

Berlin 213.75 214.70 212.70
Holandja 359.45 360.33 358.55
Kopenhaga 116.35 116.90 115.80
Londyn 26.07 26.20 25.94
Nowy Jork czek 5.315/8 5.345/8 5.28 5$
Nowy Jork kabel 5t3ll% 5.34’% 5.28%
Paryż 35.01% 35.10 34.93
Praga 22.00 22.05 21.95
Sztokholm 134.45 135.10 133.80
Szwajcaria 173.00 173.43 172.57
Wiochy 43.35 43.47 43,23

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe:

3% poż. budowlana . a a a a a a 4075
4% poż. inwestycyjna , a 3 5 a « 106.00
5% paż. !k on wers. . « 8 a a 6 6 68.00
6% poiż. dolarowa . > a ,s s s a 79.00
4% paź. premj. doi. < a s , a 8 53.25
7% paż. efcabiliz. . a - s s s s - 61.25

Tendencja przeważnie utrzymana. 
Akcje w rfeełes

Bank Polski . , a a a a 3 o a 89.00
,W. T. K. Węgiel 3 „ e e a 8 s 12.00
.Starachowice . a a a a a B a a 30.00

Tendencja słabsza.

Rozwój współpracy z pocztą
Wielką rolę u nas w rozwoju czy

telnictwa dzienników i czasopism na 
terenie państwa odgrywa współpraca 
prasy z pocztą, jako instytucją, służą
cą technice rozpowszechniania, prasy. 
Z tych względów wysoce doniosłe zna
czenie posiadają wydane ostatnio przez 
ministra poczt i telegrafów, Kalińskie
go, nowe zarządzenia, regulujące szereg 
najistotniejszych zagadnień z dziedzi
ny współpracy poczty z prasą.

Pierwsze z tych zarządzeń, regulu
jące na nowych podstawach zasady i 
normy obsługi prasy przez pocztę w 
dziedzinie prenumeraty — modernizu

je dotychczasowy system tej obsługi, 
zapewniając z jednej strony uspraw
nienie tej obsługi, z drugiej zaś takie 
jej ujęcie, które pozwala zarówno pocz
cie, jak. i prasie osiągać poważne o- 
szczędności w pracach technicznych i 
biurowych.

Drugie zarządzenie otwiera nową 
dziedzinę wspóipray poczty z prasą. —- 
Jest nią uruchomienie sprzedaży dzien
ników i czasopism w urzędach i agen
cjach pocztowych. To zarządzenie 
przyczyni się niewątpliwie do wzmoże
nia czytelnictwa dzienników i czaso
pism na szeregu terenów, gdzie czytel
nictwo to rozwinięte było dotychczas 
bardzo słabo. Ze względu na charak-

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

zatruwa organizm
Zioła Magistra Wolskiego

redliny egzotyczne Gombretum 1 x>viuo, pouuuzaja wairoDe ao 
właściwej pracy^ oraz prawidłowego wydzielania żółci i powodują 
naturalne wypróżnienia. .Stosuje, się przy cierpieniach wątroby 

«z61Jclowe?° .’kamicy żółciowej). Zioła ze znak. ochr. -UJLljbtJbA do nabycia w aptekach i drogeriach. Wytwórnia 
Magister E. Wolski. Warszawa, Złota 14. nr 16 381

BILLOSA“, «awierajace znane 
i Boldo. _ pobudzają wątrobę do

700 zl
pod zastaw srebra i weksla po
szukuje. Oferty Kurjer Poznań
ski zdr 54 228

SPRZEDAŻE

do 1 klasy

tylko w

Losy
kup

znanej

24. NAUKA

Zbyta dalsze My!
nasze wyborne

mieszanki herbat
o wielkiej wydajności 

i wykwintnym aromacie
w cenie zł 6,— za 1/2 kg.
znane w każdej rodzinie
St. Milachowski

Fr. Ratajczaka 40. 
Hnrt. Detal.

Pr 6001-40,53

Co futro

Rewelacja senna.. Teleianken-flmbasailor

1
 najtaniej w firmie „Emka“ I 

właśe. Marian Włodarczak, I 
Poznań, ul. Wrocławska 30. I 
Telefon 36-83. ng 15 250 I

Losy I klasy
ciągnienie 18 października. Kto 
zgadnie — gdzie tym razem 
mii jon padnie? Ghcesz wygrać 
kup los w

kolekturze
Zygarłowskiegn

Poznań, ni. 27 Grudnia 12. 
nr 15 575

Dodatki
ubraniowe poleca najtaniej Jan 
Grobelski, Poznań. Wrocławska 2 

dg 3978

Zakład
dentystyczny w Poznaniu 1 000.— 
obrotu odstąpię z powodu wyja
zdu za małem wynagrodzeniem. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 53 856

to Edmund Rychter — co palto

najstarszej
najszczęśliwszej

kolekturze Antoni
Kędziora

Poznań, Sieroca 5/45. zdr 53 930

Samochód
limuzyna czteroosobowa. Citroen 
3 000.— Oferty Kurjer Poznański 

zdg 53 935

23. ROZMAITE

Pończochy - skarpetki
dobre tanio tylko w firmie 

„Haftoplis“
Stary Rynek 6 łWankowa)

Pg "772-39.74
Znana

wrótżbiarka Adarelli przyjmu
je Podgórna 13 mieszkanie 10
front. p 2 542

Szkoła tańców 
Szorskiego

Plerackiego 12, tel. 38-08. 
______ zdg 53 648

3 Dziewczyna
gotowaniem szuka posady — E0- 
sługi 15. 10. okolica Łazarz - Je
życe. Zgłoszenia Kurjer Poznań
ski zdg 53 832 ,

Profesor
przyjmie na stancję, udzieli le-k- 
cyj. Zgłoszenia Kurjer Poznań
ski zdg 53 476

27. WOLNE MIEJSCA"

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu* 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Inteligentna
muzykalna, wysportowana szuka 
posady kilka godzin dziennie, zaj- 
mie sie dziećmi,- pomoże w lek
cjach. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 53 082
500 zł

kaucji złoże obejmując posadę 
inkasenta, woźnego. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 53 411

Hafciarka
maszynowa szuka posady. Orer 
ty Kurjer Pozn. zdg 53 849

Ceramik
z 30-letnia praktyka f^ry^aefl 
dachówek, klinkieru, pusta1 ĘM 
cegieł, wapna, szuka posady Kie
rownika. Oferty Kurjer Poznań
ski pod zdg 53 5S7 ____ .

Panna
znaj-aca krawiecczyzne, krój. 
sowa nie. włada biegle jeyki®“ 
polskim i niemieckim, szuka P°Ś“' 
dy jakiejkolwiek lub do skłaan. 
Zgłoszenia do Kurjera Pozna” 
skiego zdg 53 654

Uśmiejesz się
gdy usłyszysz

Bronowskiego
kino „Gong” P

to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter Poznań, ostrów Wieikop.

Pr? rl nła i a na mlesiac październik 1935 r. za oba wydania razem w Poznaniu * IZCUpKUa w ekspedycji zł 3.20. w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem do
~ ; domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12.40 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50. w innych 
krajach zł 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W
Telefony

OgłnQ7Pn12 na„ 6-łamowej 25 gr., na stronie 4-łamowej przy końcu tekstuuoŁtina redakcyjnego 60 gr, na »tronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stroniedru im (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznymi 200 gr 
głoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20%. nad-milimetra. , _ ę, .—«*.*« w* a-o * eus»i.ircreuit;ui miejsca u

wy/alti. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
no godz. ¿2 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.10,'w dni przedświą
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.)*. słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

wydaniach wdelkoświąteeznych 1 uroczystościowych poprzedza normalną eedzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświecony danej uroczystości. 
fony do Redakcji 1 Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. K O. pŁónr 200149
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